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Nr. 13. L w ó w ,  dnia 29go marca 1884.

Wychodzi w sobotę każdego tygo­
dnia w objętości jednego arkusza.

Prenumerata wynosi wraz z prze­
syłką pocztową rocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr.w.a. w Państwie 

austryackiem.

W Warszawie rocznie 5 rubli ar. 
w W. Ks. Poznańskiem 3 talary

Skład główny w K r a k o w i e u  
Fridleina, w W a r s z a w i e  u 
Gebethnera i Wolffa, w P o z n a -  

l i u  u Żupańskiego.
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D L A  G O S P O D A R Z Y  W I E J S K I C H
O R G A N  U R Z Ę D O W Y

c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.
Pod redakcyą:
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3. 3 
Gubryn

przy placu kateura.

Inseraty zamieszczają się za 
opłatą 10 ct. od wiersza drobnym 
drukiem. Dla członków Towa­
rzystwa gospodarskiego liczy się 

połowę ceny.

Manuskryptu nieumieszczone 
nie zwracają się. Reklamacye 
uwzględnia się tylko do wyjścia 
numeru następnego.

Treść: XIX walne Zgromadzenie Rady ogólnej c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego (ciąg dalszy). — J. Grus 
Chmielarza — Wiadomości literackie. — Wiadomości bieżące i rozmaitości. — Pytania i odpowiedzi.chmielarza. — Wiadomości .
chmielu. — Bank rolniczy we Lwowie. — Ogłoszenia.

J. Gruszecki: Z praktyki starego 
Okólnik do hodowców

X I X  walne Zgromadzenie
Rady ogólnej c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego.

(Ciąg dalszy).
Następuje sprawa wniosku jarosław skiego o w zo­

rowy ch gospodarstwach włościańskich.
Referent p. B o j a r s k i .  W skutek rozesłanego z Komi­

tetu, okólnika nadeszło 19 odpowiedzi od Oddziałów, z których 
17 opiewało przeciw wnioskowi, dwa za wnioskiem, jednako­
woż warunkowo. Przeważnie zaś przebijała z tych odpowie­
dzi tendencja ku pochwaleniu zamiaru Komitetu wyjednania 
subwencyj na premjowanie istniejących ulepszonych gospo­
darstw włościańskich. W obec tego Komitet proponuje do 
uchwały następujące 2 wnioski: (czyta)

1. Wyczekiwać, czy który z Oddziałów Towa­
rzystwa gosp. lub ktoś z obywateli gdziekolwiek nie 
wprowadzi w życie wzorówek — aby można było 
o pożyteczności tychże na podstawie praktycznych 
doświadczeń coś pewnego orzec.

2. Poleca się Komitetowi, ażeby ponowił kroki 
u c. k. Ministerstwa celem uzyskania subwencyj na 
premiowanie ulepszonych gospodarstw włościańskich.

P. hr. Sc i p i o .  Popieram jak najusilniej drugi punkt 
wniosku.

P. G n i e w o s z .  Oddział buczacko -czortkowsko - zale- 
szczycki premiował jedno gospodarstwo do wzorowych się 
zbliżające z bardzo dobrym skutkiem. Premiowanie więc
jest pożądane.

P. O s m ó l s k i .  Komitet’ wystawy bełzkiej wyznacza
premje pieniężne dla gospodarstw wzorowych.

P. O r l e c k i  po dłuższem umotywowaniu, stawia wnio­
sek tej treśc i:

Upoważnia się Komitet Towarzystwa gosp. gal. udzie­
lać z funduszów Ministerstwa na premiowanie gospodarstw 
odpowiedniej kwoty zarządowi centralnemu Tow. Kołek rol­
niczych dla premiowania starannych i postępowych gospoda­
rzy wiejskich przy sposobnościach lustracji.

P. N i k o d e m  popiera również myśl premiowania go 
spodarstw włościańskich.

P. Au. Nie chodzi o gospodarstwa wzorowe, ale
o najbardziej do wzorowych zbliżone. Ostatecznie po-
trzebaby bowiem ściśle nader przeprowadzać rachunki 
a to prawie niemożliwe, Najlepszemi wzorami dla
włościan są gospodarstwa dworskie. Wszędzie urządzanie 
wzorówek okazało się nie odpowiednie. My premiujmy by­
dło, porządne urządzenie obejścia, w ogóle dobre urządze­
nia częśeiowe—  to będzie najodpowiedniejsze.

P. hr. S c i p i o .  P. Au powtórzył nam swoją zeszło­
roczną mowę — nam zaś nie chodzi o ratowanie utopionej 
myśli wzorówek, ale o uchwalenie punktu 2 t. j. aby Komi­
tet miał podstawę do uzyskania subwencyj na premjowanie 
gospodarstw. Zresztą upraszam o wykreślenie w punkcie 2 
wyrazu „ u l e p s z o n y c h " .

S p r a w o z d a w c a  p. B o j a r s k i .  W kilku słowach 
zakończę dyskusyę, a to przyjmując wykreślenie wyrazu 
ulepszonych", a sprzeciwiając się wnioskowi p. Orleckiego, 

gdyż to jest rzeczą Komitetu samego i na razie o niej 
rozprawiać nie można.

Następuje głosowanie. Zgromadzenie p r z y j m u j e  
wnioski Komitetu, odizuca zaś wniosek p. Orleckiego.

P. B o j a r s k i ,  zawiadania, że subwencya chowu  
owiec wynosi w chwili obecnej 308 złr. 88 et. i że w Tłumaczu 
są do nabycia 17 miesięczne jagnięta półkrwi Cotswold po 
cenie 20 z łr.; wzywa zatem do zgłaszania się o subwencyę.

Przyjęto do wiadomości. .
P. B r y k c z y ń s k i  odczytuje wystylizowany do Koła 

polskiego telegram tej trości:
„Rada Ogólna Towarzystwa gosp. uchwaliła dziś je ­

dnogłośnie następującą rezolucyę:
Interes rolnictwa krajowego nieodzownie wymaga, iż­

by gorzelnie rolnicze p'o nad 45 hektolitrów zacierające, u- 
trzymane zostały przy dzisiejszym systemie opodatkowania. 
Memoryał wysyłamy."

Zgromadzenie telegram w całej osnowie jednomyślnie 
przyjmuje.
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P hr  M i e » ® y s ^ a w  B o r k o w s k i  odczytuje spra­
wozdanie Ifiomisyi rachunkowej dla spraw dzenia ra -
th u ń aó w  c. k. gal. Tow arzystw a gospodarskiego za r.

Komisya rachunkow a przystąp iła  do zbadania ksiąg 
kasow ych i obliczenia kasy, w której zgodnie z zam knięciem  
rachunków  z dniem  22. lutego b. r. znalazła w gotowce 
897 zł. 50 ct., zaś w effektach 123809 zł. 66 ct. lokowanveh 
w różnych papierach  w artościow ych, m iędzy ktorem i 200 zł.
Banku w łościańskiego się znachodzi.

W dziale effektów znachodzi kom isya rów nież znaczną 
gotówkę bo 1771 zł. 69 ct., lokowanych na  książeczkach 
oszczędności rozm aitych instytucyi finansow ych -  i w yraża 
zdanie, że ulokowanie takowej w 5°/o lis tach  Tow arzys 
kredytow ego ziem skiego, po odtrąceniu na  bieżące wyp a y 
stypendyów , pomnożyłoby kapitały stypendyjne czyli fun­

dacyjne na przyszłość. . . ,
D opełnieniem  w niosku kom issyi rachunkow ej i uchw a­

ły  Rady Ogólnej w r. 1883, K om itet zam ieścił w p rogra­
m ie tegorocznych rozpraw , aktyw ow anie fundacyi stypen- 
dyjnej im ienia ś. p. A ntoniego Jabłonow skiego, przez co 
um ożliw ionem  zostanie prędsze wprow adzenie w życie fu n ­
dacyi stypsndyjnej dla szkoły parobków w D ublanach.

Kom isya zauw ażać m usi, że dział rozm aitych subwe 
cyi przedstaw ia poważną cyfrę, co świadczy o wielkiej g o r­
liwości księcia P rezesa, który nie szczędzi sw ych trudów  i 
wpływów osobistych, by w tym  kierunku jak  najw iększe 
krajow i przysporzyć korzyści.

Na szczególną w zm iankę zasługuje dział dla podnie­
sienia chowu bydła, a rezu lta t w kraju  się znacznie uw i­
d o czn ian o  referen tow i i całej m an ipu lac ji w ew nętrznej, któ­
ra  je s t w zorową, zaszczyt przynosi.

P rzy  tej sposobności kom issya zauważać m a sobie za 
obowiązek, że prow adzący bióro oddziału dla podniesienia 
chowu bydła  p. W ładysław  Zaw adzki, trudniący się m e ty l­
ko tym  dzia łem , lecz także jako urzędnik przez 4 la t przy 
Tow arzystw ie zostający, używanym  jest do rozlicznych czyn­
ności biórowych, obecnie, listem  Kom itetu z dnia 4. paź­
dziern ika  1883 r. do 1. 1847 przeniesionym  został na  e ta t 
Tow arzystw a gospodarskiego gal. za rocznem  w ynagrodze­
niem  tym czasow em , aż do uchw ały przyszłej Rady Ogólnej, 
w kwocie 1000 zł. z w arunkiem , że wysokość płacy unor­
m uje ostatecznie Rada O gólna -  kom issya w glądnow szy 
w czynności p. Zaw adzkiego staw ia wniosek, by R ada O gól­
na, norm ując płacę takowa na 1200 zł. rocznie , płatnych 
w m iesięcznych ra tach  z góry począwszy od 1. października 
1883 r., ustanow ić ra c z y ła , a to tym  łatw iej przyjść może, 
ponieważ jed n ą  połowę eta t subw encyjny, zaś drugą połowę 
Tow arzystw o gospodarskie ponosić będzie. Dalej kom issya 
m a sobie za obowiązek zaznaczyć wielki postęp w rozwoju 
naszego Tow arzystw a, albowiem  ogólne zain teresow anie się 
spraw am i tegoż, je s t nadzw yczaj pocieszającym  obj'awem, 
w reszcie, że zaległości na  O ddziałach, które jeszcze w roku 
ze sz ły m ’1883, w ynosiły poważną cyfrę 2994 zł. 60 ct. 
obecnie wynoszą 89 zł. 78 et., zaś na  O ddziałach rozw iąza­
nych  1228 zł. 44 ct. i na członkach nie należących do ża­

dnych Oddziałów 103 zł. czyli razem  zaległość 1421 zł. 22 ct.
Stw ierdziw szy tedy w każdym  kierunku postęp nasze­

go Tow arzystw a dostrzegać się dający, komisya rachunko­

wa w n o si:
Ogólne Zgrom adzenie uchwalić ra o z y :

I .  Udziela się Komitetowi absolutoryum  za rok ubiegły 

po koniec grudnia  1883.
II. Za gorliw e s ta ran ia  o podniesienie bytu naszego To 

w arzystw a i gospodarstw a krajowego w yraża Ogólne 
Zgrom adzenie księciu Prezesow i i całemu K om itetow i 

swoje uznanie.
I I I . Poleca się K om itetowi, by pozostałą z dochodów z r.

’ 1883 nadwyżkę w kwocie 847 zł. 81 ct. p rzeniósł na

rachunek dochodów zarządu na  r. 1884.
Zgrom adzenie uchw ala I  i l ig i  wniosek komisji ra ­

chunkow ej, co zaś do I I I  wniosku w spraw ie nadwyżki -  
uchw ala R. O. po w yjaśnieniu, że z kwoty tej przeznaczył 
Kom itet 500 zł. dla Tow arzystw a Kółek rolniczych stosowną 
zm ianę w tym że w niosku a m ianow icie.

I I I  „By K om itet z pozostałej z dochodów r. 1883 nad­

wyżki w kwocie 847 zł. 81 ct. w ypłacił 500 złr. Tow arzy­
stwu Kółek rolniczych — a resztę 347 zł 81 ct. przeniósł 

na  rachunek dochodów Z arządu na r. 18Q4.
Nadto na wniosek tejże komisyi uchw ala R. O.: 
„Unorm ować płacę przyjętego na eta t Tow arzystw a 

p. W ładysław a Zawadzkiego na 1200 zł. rocznie płatnych 
w m iesięcznych ra tach  z góry począwszy od 1 Października 
1883, z k tórych 600 zł. ma przypaść na Tow arzystw o, a 600

zł. na  subwencyę chowu bydła.
N astępnie h r. M i e c z y s ł a w  B o r k o w s k i  przedkłada

budżet na r. 1884.
W edle przedłożenia K om itetu potrzeby na r. 1884 wy­

noszą 9540 zł. czyli o 113 zł. 4 6 c t.m n ie j jak  w prelim inarzu
na r. 1883. .

Fundusze na  pokrycie potrzeb przy użyciu pozostałej
z r. 1883 nadw yżki w dochodach w kwocie 847 zł. 81 ct.
dozwalają na  zn iżen ie części obowiązkowej od Oddziałów
na rzecz zarządu centralnego  wnosić się m ającej, do w yso­

kości 20°,o.
Komisya rachunkow a w n o s i:

I. Rada O gólna zatw ierdza budżet na  r . 1884 wedle p re­
lim inarza Komitetu.

I I . Kwota 1340 zł. 41 ct. nie znajdująca pokrycia w do­
chodach prelim inow anych, rozłożoną zostanie na Od­
działy wedle stopy 20°/« od należytośei w kładek o- 
bow iązkow ych, w każdym  Oddziale zebrać się m ających.

I II . Należytośei obowiązkowe każdego O ddziału w edług tej 
stopy procentowej obliczone, i w budżecie w yszczegól­
nione m ają być w ciągu roku 1884 odnośnie do §. 15 
lit. d. sta tu tu  w całości do kasy Tow arzystw a w nie­
sione.
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Zgromadzenie z a t w i e r d z a  b u d ż e t b e z  d y s k u s j i .
Następują:
Wybory do Komisyi r a c h u n k o w e j .
N a wniosek p. Brykczyńskiego zgromadzenie powołu­

je  i zatwierdza przez aklamację dotychczasowych członków 
do zasiadania w komisji na rok przyszły.

P. O s m ó l s k i  p r z e m a w i a  następnie w sprawie w y­
stawy bełskiej i przedkłada listę subskrypcyjną na wystawę.

R. O. przyjmuje do wiadomości.
Z koleji następuje referat o przedłożonych projektach 

p. Fedorowicza do ustawy ochronnej bydła rogatego.
Referent p. J . B r  e u e rP ro jek t p. Tadeusza Fedorowicza 

ustawy o ochronie bydła rogatego, przedłożony przez wniosko­
dawcę na Radzie Ogólnej Towarzystwa gosp. w przeszłym roku 
zapóźno wszedł by łna porządek dzienny, aby mógł być wyczer­
pująco zbadany. Rada Ogólna przekazała go zatem Komitetowi 
do rozpatrzenia i sprawozdania na następnej Radzie Ogólnej, 
to jest w r. b. Komitet Towarzystwa poruczył rozpatrzenie 
projektu osobnej komisyi, w której udział brał i wniosko­
dawca p. Tadeusz Fedorowicz.

Komisya zgromadziła się na konferencyę w tym przed­
miocie dnia 19. maja z. r. i po przedyskutowaniu szczegó­
łowo całego projektu, postanowiła ze względu, że stosunki 
tak w ogóle, jak też szczególnie do chowu bydła się odno­
szące, są bardzo rozmaite w różnych okolicach kraju od­
nieść się do wszystkich Oddziałów i przesławszy im projekt 
p. Fedorowicza, zażądać, aby przedłożyły Komitetowi swe 
zdania wraz z wnioskami, jakieby w tym przedmiocie za 
stosowne poczynić uznały. W skutek tej uchwały komisyi 
przesłano w czerwcu r. z. Radom wszystkich Oddziałów i 
Delegatom Towarzystwa ten  projekt, i otrzymano odpowiedzi 
od 20tu Oddziałów.

Z tych 20tu Oddziałów oświadczyło się 7 O d d  z i a ł  ów 
stanowczo p r z e c i w  projektowi, mianowicie: Borszczów, 
R ohatyn, Rudki, S try j, Lwów, Kałusz i Przemyśl. 4 O d ­
d z i a ł  y, odpowiedziały odraczająco. 5 O d d z i a ł ó w  oświad­
czyło się za potrzebą pewnej ustawy, jednakowoż, ze zmia­
nami projektu p. Fedorow icza, a tylko 3 Oddziały i to te 
właśnie, które ze względów miejscowych najmniej dotąd ku 
podniesieniu chown bydła w swoim obrębie zdziałały, to 
jest żółkiewski, przemyślański i horodeński oświadczyły się 
za przyjęciem projektu p. Fedorowicza, w całej tegoż osnowie. 
Równocześnie prawie, bo w lecie roku ubiegłego, przesłał 
Komitetowi naszemu Komitet Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego, przygotowany do wniesienia na sejm projekt 
ustawy o podniesieniu chowu bydła. Delegat Komitetu 
krakowskiego p. Schiitz, zjeehał do Lwowa, dla przedło­
żenia Komitetowi naszemu projektu tego, poczem za 
obopólnem porozumieniem się, postanowiono oddać do prze­
dyskutowania sprawę projektu, komisyi złożonej z delegatów 
obu Towarzystw. Nim jednak rzeczona konferencya mogła 
się zebrać, projekt Towarzystwa krakowskiego został z po­
wodu bliskiego odroczenia se jm u , wniesiony przez jednego 
z tamtejszych posłów, do Sejmu.

K om itet, na podstawie przytoczonych pn^y^ej zdań 
Oddziałów, o projekcie p. Fedorowicza, tudzież po dosadnym  
zbadaniu projektu Towarzystwa roi. krakowskiego, widzi się 
zniewolonym, oświadczyć się przeciw obu projektom, tak ze 
względu praktyczności, jak i zasadniczej tendencyi, miano­
wicie projektu krakowskiego.

Myślą zasadniczą tego projektu je s t ,  aby cały chów 
bydła, i główny dozór nad tymże oddać na mocy ustawy 
Wydziałowi krajowemu, i podwładnym tegoż organom auto­
nomicznym, to jes t Radom powiatowym itp. Pominąwszy 
liczne niedogodności, wynikające z powierzenia sprawy czy­
sto gospodarskiej organom administracyjnym i autonomicz­
nym, inne przeznaczenie i zakres działania mającym, z cze­
go by zamiast podniesienia, raczej upadek chowu bydła 
w koniecznem następstwie wyniknąć musiał, pominąwszy 
więc to, Komitet Towarzystwa gospodarskiego, przeznaczony 
z powołania swego stać u steru i na straży spraw gospodar­
skich , nie może oświadczyć się za odebraniem mu z ręki 
jednej z najważniejszych gałęzi gospodarstwa.

Nie może też Komitet w obecnej jeszcze chwili przema­
wiać za zaprowadzeniem buhajów łicencyonowanych, w tej 
form ie, w jakiej tego się domaga projekt p. Fedorowicza.

Dosyć bowiem wskazać, jakie skutki liceneyonowanie 
ogierów, na podniesienie chowu koni u nas wywarło, aby 
się przeciw podobnemu licencyonowaniu buhajów stanowczo, 
przynajmniej na teraz, oświadczyć.

Jakie trudności nasuwałyby się zresztą z wykonaniem 
tej ustawy, okazuje dostatecznie jeden rzut oka na stosunki 
nasze włościańskie, można sobie też wyobrazić, jakie byłoby 
utrzymanie gminie narzuconego buhaja.

Nawet kra je , w których w skutek Sprzyjających oko­
liczności, chów bydła wysoko się rozwinął, tam, gdzie do­
brobyt jest wielki, a odbyt produktów bydlęcych, jako też 
samego bydła opasowego i rozpłodowego zapewniony i ko­
rzystny, nie posiadają ustaw w takim stopniu krępujących 
wolność osobistą gospodarza.

Za jedynie skuteczny i na razie możebny sposób po­
dniesienia chowu bydła, uważa komitet systematyczne po­
stępowanie w racyonalnie obranym , do stosunków miejsco­
wych każdej okolicy zastosowanym kierunku i swobodną 
konkurencyę, zamiast przymusowo narzuconych ustaw, nieu­
zasadnionych na doświadczeniu praktyeznem.

Skoro chów bydła nie będzie, jak to jeszcze niestety 
poniekąd bywa obecnie, k o n i  ec  z n e  m złem ; skoro ta wa­
żna gałęź gospodarstwa stanie się intratną, natenczas podniesie 
się, i bez tak ostrej, a zarazem trudnej do przeprowadzenia
ustawy   bez dochodu z hodowli żadna ustawa ją  nie
dźwignie. Zdaniem komitetu, najwłaściwszą ku temu drogą 
są właśnie te drogi i te sposoby, które komitet w życie 
wprowadził i o których dalszy rozwój nsilnie się stara, a to 
mianowicie, zaprowadzenie obór pełnej i pół krwi, pierwsze 
dla podniesienia chowu bydła u większych właścicieli, dru­
gie u włościan; subwencyonowanie stacyi buhajów, byleby 
takowe tak funkcyonowały jak to Komitet pragnie; premio­
wanie przychówku po subwencyonowanych buhajach, na
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urządzony--', w tym celu po wszystkich powiatach perjo- 
dyczsie odbyć się mających wystawach bydła włościańskiego.

We wszystkich tych kierunkach, stanowiących razem 
wziąwszy, całość systematycznie obmyślanego programu, 
stara się Komitet jak najenergiczniej działać, o ile uzyska­
ne. ku temu fundusze subwencyjne i inne zresztą warunki 
dozwalają, i jest przekonany, że skoro działanie jego nale­
życie przez Oddziały poparte zostanie, jeżeli wskazówki je ­
go chętnie przyjmowane będą, natenczas wkrótce pomyślne 
okażą się starań tych wyniki.

O ile zaś należałoby na podstawie powziętych do­
świadczeń, wprowadzić pewne zmiany lub ulepszenia, Ko­
m itet zastosuje się zawsze w tym względzie do danych mu 
wskazówek przez Radę ogólną i przez ankiety, które Komi­
tet podobnie jak dotychczas tak i na przyszłość, w każdym 
ważniejszym wypadku, w kwestyach zmiany lub uzupełnie­
nia programu, zwołać nie omieszka.

Być może, że kiedyś okaże się potrzeba uregulowania 
stosunków,, chowu bydła u nas osobną ustawą — obecnie 
uważa Komitet za rzecz przedwczesną, mogącą zwichnąć 
dzisiejszy systematyczuie obrany kierunek. Sejm Morawski 
uchwalił wprawdzie ustawę w tym przedmiocie, która też 
z początkiem roku tego weszła w życie, i która jak się zdaje, 
służyła jako wzór projektowi krakowskiemu, lecz stun rze­
czy na Morawach, różni się pod wieloma względami od na­
szych tutejszych stosunków, zdaniem zaś Komitetu należa­
łoby dążyć jak na teraz, do drugiego działu tej ustawy, to 
jes t do zaprowadzenia na wzór zaprowadzonej na Mora­
wach asekuracyi, ogólnej i przymusowej, od pomoru bydła 
wskutek słabości zaraźliwych.

Rada ogólna Towarzystwa gospodarskiego raczy uchw alić:
Rada ogólna uznaje potrzebę ustawy obejmującej prze­

pisy dotyczące hodowli bydła, lecz uważa tak projekt p. Fedo­
rowicza, jakoteż projekt wniesiony do sejmu przez Towa­
rzystwo rolnicze krakowskie, za nieodpowiedne i przedwcze­
sne i poleca Komitetowi staranie, aby projekt Towarzystwa 
krakowskiego był cofnięty.

Dyskusja otwarta.
P. S t r u s z k i e w i c z .  P. referent uznał, że ustawa jakaś 

celem ochrony bydła jes t potrzebna. Tę potrzebę odczuliś­
my w zachodniej Galicyi prędzej jak tutaj. Wniosek towa­
rzystwa krakowskiego został jednak dość doraźnie przez 
referenta osądzony, a jakkolwiek nie mógł on być w każ­
dym punkcie nieomylny, to przecież potrzeba rzecz grunto­
wnie zbadać, a okaże się może, że nie wszystkie zarzuty 
są usprawiedliwione.

Że do atrybucyj Towarzystwa gosp. należy opieka nad 
hodowlą bydła, to według mego indywidualnego zdania jest 
mylnem. Ustawa nie może opierać się na Towarzystwie istnie- 
jącem na podstawie dobrej woli. Taki projekt nie dostałby 
zresztą aprobaty rządowej. Projekt zaś Towarz. krakowskiego 
nie opiera się wyłącznie na samych radach powiatowych, lecz 
także i na Oddziałach za porozumieniem z komitetem działają­
cych.

Co do ograniczeń, jakie referent zarzucił, jakoby n. p. 
buhajów nie wolno było na pastwiska wypuszczać, to sądzę,

że nie dość dokładnie czytał projekt — bo tyczy się to ty l­
ko buhajów nie licencjonowanych.

Obawę, że subwencje rządowe mogłyby ustać, podzie­
lałbym i ja  gdyby projekt opierał się wyłącznie na Radach 
powiatowych, ale tak nie jest.

Tak samo niema mowy o narzuceniu buhaja komukol­
wiek bądź, jeżeli tego nie chce. Projekt krakowski chce 
tylko tamę położyć temu złemu, które takie szkody przynosi 
przez wypuszczanie buhaji niewłaściwych tak co do rasy 
jak i własności indywidualnych.

Nie chcę wchodzić w specjalnie zarzuty. Projekt nie przy­
szedł jeszcze do Igo czytania w Sejmie. Czas jest do po­
rozumienia się, do ułożenia odpowiedniej ustawy — i dla 
tego czynię wniosek: „aby wspomniany projekt był jeszcze 
raz zwrócony komitetowi z poleceniem, ażeby konferencja 
pomiędzy Komitetami obu towarzystw przyszła do skutku, 
a wynik jej był przedłożony następnej Radzie ogólnej".

(Dokończenie nastąpi).

25 p ra lsts^ k łsl 
starego chmielarza.
L powodu zbliżającej się wiosny i rychłego rozpoczę­

cia robót przy chm ielu, pospieszam podać do wiadomości 
kolegów chm ielarzy, kilka uwag opartych na mojem długo - 
letniem doświadczeniu , a które przydać się mogą szczególnie 
początkującym w zawodzie chmielarskim.

1. K i e d y  i w j a k i e j  p o r z e ,  r o z p o c z y n a ć  r o ­
b o t y  w i o ś n i a n e  p r z y  c h m i e l u ?

Jakkolwiek podzielone są zdania praktycznych chmie­
larzy w tym względzie, co do mnie jestem zwolennikiem 
rozpoczynania tych robót j a k  m o ż n a  n a j w c z e ś n i e j ,  
to jest, jak tylko zamroź z ziemi ustąpi, a ziemia przy ro ­
bocie mazać się nie będzie. Najlepiej, gdy się odbywać to 
może w dniach jasnych i pogodnych a ziemia wyrzucona 
motyką przesecha nieco podczas roboty pod wpływem w ia­
tru i słońca, i gdy taką ziemią nakrywany być może nawóz 
dawany krzakom chmielu.

Znana gospodarzom ogólna zasada i doświadczenie, iż 
n a w ó z  m o k r o  p r z y o r a u y  j e s t  s t r a c o n y  sprawdza 
się i przy chmielu. Nawóz taki w słotę i mokrą ziemią na­
krywany, odkopuje się w drugim roku zupełnie nierozłożony, 
ale tylko zbutwiały, koloru różowego.*)

Również przy zakładaniu nowego chmielnika — wa­
żną jest rzeczą by go w c z e ś n i e  obsadzić, chmiel bowiem 
młody, z końcem kwietnia sadzony, nie tylko rodzi już 
w pierwszym roku plon, tak zwany „ d z i e w i c z y " ,  który 
często cały koszt zakładania powraca, ale ma czas do silne­
go zapuszczenia korzeni. W skutek tego juz w drugim za­
raz roku — chmiel taki wydaje plon pełny, to je s t najwyż­

e j Szanowny autor ma tu niezawodnie na myśli grudy nieroztrzę- 
sionego nawozu, przegryzione nitkam i grzybowemi, które zwykle są 
białe, ale niekiedy (najezęśeiej w lekkich ziemiach i w lata  posuszne) 
w skutek zagnieżdżenia się innych jeszeze grzybków, przybierają mniej 
lub więcej różową a właściwie cielistą  barwę. (Przyp. Red).
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szy , gd y  w  razie  p rzeciw nym  w  trzecim  dopiero roku n astą ­
pić to m oże. S p óźn ion em  ob sad zen iem  sp óźn iam y o rok  
« a ły  g łó w n y  dochód , co d la  gospodarza bardzo w ażną jest  
rzeczą.

J e ś l i  jam k i na z i m ę  pokopane z o sta ły , co je s t  rzeczą  
b a r d z o  w a ż n ą  (a w  n iek tó ry ch  ok o licach , śc is łą  z iem ię  
ch oćb y  w  spodniej ty lko  w arstw ie  m ających , r z e c z ą  n i e ­
o d z o w n ą )  na dobry plon ch m ielu  w  przyszłośc i bardzo
w pływ ającą , w  takim  razie n ie  trudno przy jakiej takiej
p ilności uskuteczn ić  w czesne ob sad zen ie  now ej c h m ie la m i.

P rz e c iw n ic y  w czesn eg o  na w iosn ę sadzen ia  sadzonek  
ch m ie lu  tw ierdzą, iż zb yt w cześn ie  obrobiony, bardzo w cześn ie  
2 .z iem i w y ła z i i d la tego  przy w iosen n ych  z w y k ły c h  u nas 
przym rozkach w ym arznąc ła tw o  m oże. Ja się  te g o  n ie oba­
w iam , m am  bow iem  od 25  la t dw a m oje ch m ieln ik i i sam  
s ię  n iem i zajm uję a n ig d y  jeszcze n ie  d ośw iadczyłem  w ym ar- 
zn ięcia  chm ielu  na w iosn ę. N ie  lic zę  tutaj w ym arzn ięcia  
w  roku 1876 , bo b y ło  to już 2 0  i 21 m aja, g d y  m róz 5  
sto p n io w y  ch m ie l z a s ta ł na ty k i puszczony i okopany i w sze l­
kiej pozbaw iony ochrony. Przed puszczeniem  na tyk i n ie  
w iele  się  chm iel m rozu obaw ia leżąc  w  row ach  po z iem i —  
ho g d y  n a w et którem uś koniec um arznie, je s t  in n y  do pu­
szczen ia  na tyki a ten  już zah artow an y porów nać m ożna
do ow ych  c ie lą t rodzących  się  w  z im ie , Które zaw sze są
w iększe i s iln ie jsze  od urodzonych  w  M aju lub C zerw cu, 
«h oćb y  od krów  najlep szych .

W praw dzie oba m oje chm ieln ik i znajdują s ię  na p ia ­
sku i w  m iejscach  od p ó łn ocy  zasłon iętych , a leż  i w ie le  in ­
n ych  cudzych  c h m ie la m i przez la t 25  ob serw ow ałem  i n i­
gd zie  zb yt w ie lk iej szkod y przez zm arznięcie n ie  d ostrzega ­
łem  prócz m a ły ch  w yjątk ow ych  k aw ałk ów  n isk o  p o ło żo n y th  
nad b ło tam i i m oczaram i. W  tak ich  bow iem  m iejscach , p rzy ­
m rozki w iośn iane i le tn ie  jak w o g ó le  w szystk im  po dołach  
p o łożon ym  m iejscow ościom , m ocn iejsze szkody zrządzają. Kto 
w ięc jed yn ie  w  tak ich  w yjątk ow ych  nad b ło tam i położonych  
m iejscach  ch m ieln ik  p o sia d a , n iech  n ieco później ob rob ie­
n ie  w iośn iane rozpoczyna. W szęd z ie  indziej zresztą  ty lk o  c o 
n a j w c z e ś n i e j s z e  obrabianie ch m ie lu  na w io sn ę  dora­
dzać m ogę , p on iew aż przekonałem  się  podczas d łu g o letn ieg o  
dośw iadczen ia , iż  k w atery , ch oćb y  tygod n iem  w cześn iej od  
in n y ch  obrabiane znacznie h p s z y  p lon  p rzyn oszą , a  nadto  
przy w cześn ie  obrabianym  ch m ie lu  i zb iór dogodniej przypa­
da, bo w łaśn ie  m iędzy  ozim em i a jarem i żn iw am i, g d z ie  ju ż  
ty lk o  ow sy  w  polu zostają.

2 .)  D o  j a k i e j  g ł ę b o k o ś c i  o d k r y w a n i e  i k a ­
s t r o w a n i e  c h m i e l u  u s k u t e c z n i a ć  n a l e ż y ?

C h m iel zbyt m ocny i s iln y , na  bujnej z iem i rosnący, 
do teg o  zbyt w ie lk ie  rodzący szyszk i, n ieco m ocniej od k ry­
w ać i w ięcej kastrow ać n a leży . K ażden in n y , im  s ła b sz y , 
zdaleka  ty lk o  od krzaków  ziem ię od kryw szy , w ca le  n ie  w ie ­
le  kastrow ać n a leży , to je s t  obrzynać ty lk o  odrostki boczne, 
oczka na w yrost posiadające, n ie  tykając naw et ku ziem i 
p och y lon ych  i w łosk ow atych  koło krzaku korzeni, a z  góry  
strych u jąc  nad zeszłorocznem  oberzn ięciem .

K to  zaś posiada ch m ieln ik  p o łożon y  na n isk ich  p od m a-  
kających grun tach , g d z ie  ch m ie l w idocznie przez zb y tek  
cierpi w ilg o c i, tam  ch m iel k on ieczn ie p o d n o s i ć  potrzeba, 
co osiągn ąć m ożna przez w yższe co rok o k ilka ca li kastro ­
w an ie, bo w te d y  krzak puszcza pod  sam ym  w ierzch em  now e  
korzenie, które coraz m niej c ierpieć będą od w ilg o c i. Z d a­
rzy ło  m i s ię  w idzieć ch m ie ln ik , który dla n isk iego  p o łożen ia  
dla  zbytku w ilg o c i znosić zam ierzon o , bo najpodrzędniejszy  
ch m iel w yd aw ał. P o paru la tach  ten sam  chm ieln ik  przez  
tak ie  podnoszen ie, czy li kastrow anie n ajp ięk n iejszy  ch m iel 
w yd aw ał. B y ło  to w  B er lin ie  pod B rodam i u szw agra  m oje­
go , k tórem u ten sposób kastrow ania d orad ziłem .

W  ogóle  ato li za zasadę przyjąćby m o ż n a : im  ch m iel 
bujn iejszy , tern m ocniej odkryw ać i w ięcej k astrow ać należy  
i od w rotn ie, a że n iew ie le  ch m ie ln ik ó w  zbyt bujny ch m ie l 
posiada , przeto w ięcej w ypadków , gd zie  zdalek a  ty lk o  o d ­
k ryw ać i n iew ie le  rznąć trzeba. W  każdym  razie ziem i k o ło  
pnia starego  n ieo tizą sa ć .

(Dokończenie nastąpi).

Wiadomości literackie.
L . J . K u b ic k i .  W e t e r y n a r y a  p o p u l a r n a  d l a  

u ż y t k u  g o s p o d a r z y  w i e j s k i c h  ( r z e c z  u w i e ń c z o -  
n a p i e r w s z ą  n  a g  r o d ą  n a  k o n  k u r  s i e  „ M a c i e r z y  
P o l s k i e j “) L w ó w  1 8 8 3 .

D z ie łk o  obejm uje 2 6 6  stron  w  8ce , w  tek śc ie  j e s t  15 ry -  
cin , w yjaśn ia jących  an atom ię  zw ierzą t d om ow ych , w y k o n a ­
n y c h  staran n ie . T reść  rozpada s ię  na  V II d z ia łó w , które s ą :  
I. B u d ow a  c ia ła  z w ierzęceg o . II. O c z y n n o śc ia c h  n a rzęd z i 
i p rzyrząd ów  ustroju  z w ie r z ę c e g o . III . O środ kach  le c z n i­
czy ch . IV . C horoby w ew n ętrzn e . C h orob y sta d n e  i za ra ź li­
w e. C horoby zew n ętrzn e . V . O pom ocy  przy  porodach . 
V I. W ych ów  c ie lą t i źreb ią t. VJI. K ucie kon i.

D z ie łk o  to w  rękach  bądź to n a u ezy c ie li w ie jsk ich , 
bądź też  w  ręk ach  rozsąd n iejszych  go sp o d a rza rzy  n a  w s i,  
m o że oddać n a szem u  lu d ow i w ie lk ie  p rzy s łu g i, och ran ia jąc  
go  od w ie lk ich  stra t, sp o w o d o w a n y ch  n iezn a jo m o śc ią  n a le ­
ż y teg o  o b ch o d zen ia  się  z chorem  b yd lęc iem . W ybór treśc i 
j e s t  taki w ła śn ie , że  d aje g osp od arzow i w ie jsk iem u  poradę  
w  ty ch  w yp ad k ach , g d z ie  b yd lęciu  rze c z y w iśc ie  p om ód z  
m oże, u żyw ając ja k  n a jp ro stszy ch  d om ow ych  środków . P o ­
m in ię te  zaś są  te  w ypad k i, g d z ie  bardziej za w ik ła n y  stan  
ch orob y  w y m a g a  p om ocy  b ie g łe g o  w etery n a rza , a g d z ie  
g osp od arz  w ie jsk i, b iorąc s ię  sam  do leczen ia , m ó g łb y  b ra­
k iem  p otrzeb n ej w p raw y i zn ajom ości rzeczy  bardziej z a ­
szk o d zić , a n iże li dopom ódz bydlęciu .

S p osób  p rzed sta w ien ia  rzeczy  p rzy stęp n y  n ie  d la k a ż ­
d ego  w ie śn ia k a  w p raw d zie , bo teg o  n ie  podobna od d z ie łk a  
w y m a g a ć , a le  zrozu m ia ły , jak  p o w ie d z ie liśm y  p o p rzed n io , 
dla ro zsą d n ie jszy ch  g łó w  p om ięd zy  lu d n o śc ią  w iejsk ą , k tó ­
re p o ży teczn ą  w ied zę  m ogą dalej szerzy ć  pośród  sw y ch  są ­
sia d ó w . Szkoda tylko, ż e  s ię  w k rad ły  tu i o w d z ie  m a łe  
u sterk i sty lo w e , ż e  n iek tó re  w y ra zy  n ie  są  u ży te  w  ic h  
w ła śc iw em  zn aczen iu , n . p. „p ojed yn czy"  za m ia st „ p o szczę -
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gólny* i t. d. Bezwględne polszczenie wyrazów naukowych 
nie je s t wprawdzie rzeczą pochwały godną w książkach 
przeznaczonych do użytku warstw oświeconych, ale jest 
niemal koniecznością w książkach dla ludu. Wyrazy obce 
sa dla naszego wieśniaka bałamutne i nie potrzebnie obcią­
żają mu pamięć, często jeszcze przekręcone do niepoznania. 
Dla tego też sądzimy, że autor popularnego dziełka mógłby 
bardzo dobrze używać w yrazów : „nauka leczenia* zamiast 
„w eterynarja" albo „nauka o życiu* zamiast „fizjologia.

Są to jednak drobne usterki. Jedynym błędem wię­
kszego znaczenia wydaje się być rachunek wyżywienia 
cielęcia mlekiem, przeznaczonego na sprzedaż, z którego 
wynika, że gospodarz zawsze dobry robi interes, sprzedając 
cielę dobrze odżywione, podczas kiedy w rzeczywistości ra ­
chunek ten nieraz mógłby wypaść na niekorzyść gospoda­
rza. Gdyby gospodarze trzymając się zasady dziełka, po­
stępowali podług danych wskazówek i byli czasem narażeni 
na stratę, to obawiać się należy, aby ich to nie zniechęca­
ło od słuchania dobrej rady w rzeczach odnoszących się 
do obchodzenia się z bydłem. Zapewne krótkie traktowanie 
całego ustępu o wychowie bydląt, który może zresztą lepiej 
było zupełnie pominąć, aniżeli tylko ogólnikowo przedsta­
wić, stało się powodem tego jedynego błędu większego 
znaczenia, który jesteśm y zmuszeni wytknąć autorowi, wy­
rażając zresztą zupełne uznanie za podjęcie się trudnej, a 
tak mało unas dotychczas umiejętnie podjętej pracy, dostar­
czenie naszemu ludowi dziełek naukowych, przystępnych 
dla jego pojęć. S - K -

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
Jarm arki w iosenne na konie rasow e w roku 1884 

odbędą się podobnie jak lat poprzednich w miesiącu kwie­
tniu b. r. w następującym porządku:

w Stanisławowie dnia 8. kwietnia,
„ Tarnopolu „ 18. „
„ Rzeszowie „ 23. „
„ Mościskach „ 25. „
„ Tarnowie » 28. „
Na rzeczonych jarm arkach odbędzie się zarazem pre­

miowanie źrebiąt roczniaków, dwulatek i klaczy pełnoletnich 
A u s try a c k i  k o n g re s  le śn ic z y  odbył 6ię w dniach 

13 i 14 b. m. w Wiedniu pod przewodnictwem księcia Col- 
loredo Mansfeld. Nadradca leśniczy Salzer złożył sprawo­
zdanie o przeprowadzeniu uchwał kongresu przeszłoroezne- 
go, poczem z porządku dziennego referował prof. Gutten- 
berg o zalesieniu i dzikich potokach w okolicach Tyrolu i 
Karyntyi, w r. 1882 nawiedzonych powodziami. W następ­
nej dyskusyi zarzucano referatowi między in n em i, że od­
nośnie do powstawania dzikich potoków w górach , nie za­
znaczył wpływu zapobiegającego powstawaniu tychże ze stro­
ny zalesień, a dalej, że zadrzewienia, tak ważną rolę w gó­
rach odgrywające, nie były odpowiednio uwzględnione. K ła­
dziono przytem nacisk na zasady sformułowane przez fran­
cuza Surell w jego dziele „Etudes sur les torrents des hau-

es alpes“, zasady, które przecież zostały w całej pełni u - 
względnione przy układaniu projektu rządowego, odnoszące­
go °się do nieszkodliwego odprowadzania górskich wód. Na 
drugiej sesyi zainterpelował książę Schwarzenberg, jak  stoji 
sprawa statystyki leśnej, na co hofrat Lorenz odpowiedział, że 
odnośna praca przydzieloną została Komitetowi prac doświad­
czalnych leśnych przy ministerstwie rolnictwa istniejącemu, 
ale dotąd rzeczony Komitet nie ma nic gotowego do prze­
dłożenia kongresowi. Forstm eister Zenker zwrócił uwagę na 
nieodzowną potrzebę ogólnego prawa lasowego i postawił 
wniosek, ażeby Komitet kongresu udał się w tym względzie, 
gdzie należy ; hofrat Rinaldini zapewnił, że Rząd zajmuje 
się bardzo seryo tą sp raw ą, i że wkrótce życzeniom ogółu 
stanie się zadość. “ Najbliższy kongres leśny ma się odbyć 
w r. 1886.

Klub roln ików  i leśn ików  w Wiedniu postanowił 
na dniu 18. b. m. wystosowanie petycyi o u p a ń s t w o ­
w i e n i e  k o l  ej  i c e s .  F e r d y n a n d a  tak do Izby depu­
towanych jako też do Izby panów. Wystosowanie petycyi 
do obu Izb było w zasadzie już dawno postanowione, ale 
wykonanie przedsięwzięcia tj. doprowadzenia do formalnej 
uchwały, przewlekali przyjaciele koleji wszelkiemi środkami, 
w nadzieji pewnie, że co się przewlecze, to często i uciecze. 
Sposoby przewlekania wyczerpały się jednak, i do licznego 
szeregu petycyi przybędzie także głos Zgromadzenia, złożonego 
złudzi, zajmujących bardzo poważne stanowiska tak w samym 
W iedniu jak i w kraju. Z tego widać, że opozycya przeciwko 
monopolistom, pomimo rozgłaszaó pewnych dzienników, że 
sprawa już ułożona, nie straciła jeszcze nadzieji, że głos 
podatkujących może zaważyć przy decyzyi rządu.

Pytania i Odpowiedzi.
P ytan ie  11. Jaki środek leczniczy jes t najszybszy i 

radykalny na ś w i e r z b  u koni? i jak w takim wypadku 
postępować należy ?

P ytan ie  12. W jaki sposób i jakiemi środkami prze­
prowadza się desinfekcyę stajni i uprzęży końskich po tej 
chorobie.

O g ó l n i k
do w szystk ich  członków  Sekcyi chm ielu jakoteż Od­

działów  c. k. T ow arzystw a gosp. galic.
Zebrana w lutym b. r. podezas obrad Rady Ogólnej gal. 

Towarzystwa gospodarskiego Sekcya chmielu we Lwowie, na 2 
posiedzeniach swoich dnia 24 z. m. odbytych, powzięła roz­
maite uchwały, które mamy zaszczyt podać niniejszem do 
wiadomości Szan. Członków tejże Sekcyi z uprzejmym we­
zwaniem o zastosowanie się do tychże uchwał i ścisłe ich 
przestrzeganie.

I  ta k :
■ I) Co do s a d z o n  e k uchwaliła Sekcya polecić produ­

centom s a d z o n k i  k r a j o w e  z chmielami pp. Ludwika hr.
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Krasińskiego z Rohatyna, Michała Kokurewicza z Toporowa 
i innych.

Najlepszą wskazówką w tej mierze będą może nagrody 
przyznawaee za chmiel na wystawach tutejszych — przypo­
minamy zatem, że na w y s t a w i e  k r a j o w e j  1877 r. 
otrzymali nagrody w m e d a l a c h  z a s ł u g i  następujący 
producenci:

Pp. Badeni hr. Stanisław z Radziechowa, Drohojowski 
hr. Kazimierz z Krukienic, Krasiński hr. Ludwik z Rohaty­
na. Mier hr. Henryk z Buska, Sala Oktaw z Wysocka, 
Weissman Edward z Zawidowie.

Zaś na odbytych czasy ostatniemi dwóch w y s t a ­
w a c h  c h m i e l u  we Lwowie, a to:

A. W r. 1881 otrzymali:
a) m e d a l e  s r e b r n e  rządowe, pp. Exc. Potocki hr. 
Alfred za chmiel z folwarku Górnego dóbr łańcuckich 
i z Głuchowa, Tyszkiewicz hr. Zdzisław z Weryni i 
Ignacy Skrzyński ze Strzyżowa, 

b) l i s t y  p o c h w a l n e  pp. Zamoyska hr. z Ohladowa, 
Exc. Potocki hr. Alfred za chmiel z Białobrzegów i 
Dźwinogrodu, i Baczyński hr. Henryk za chmiel ze 
Stojanowa.

B. W r. 1883 otrzymali:
a) d y p l o m  h o n o r o w y  pp. Sapieha książę Adam 

z Krasiczyna i Państwo Brody za chmiel z Koniusz­
kowa,

b) l i s t y  p o c h w a l n e  pp. Rozwadowski Władysław 
z Dębiny, Baczyński hr. Henryk z Kutkorza, Wierz- 
chlejski Bolesław z Kabarowiec i Siemieński hr. Wil­
helm z Pawłosiowa.
(Hr. Ludwik Krasiński z Rohatyna o nagrodę się nie 
ubiegał).
Dalej:

II) Co do s p r z e d a ż y  c h m i e l u  powzięła Sekcya na­
stępujące t r z y  uchwały:

1) aby pp. producenci, gdy tylko swój chmiel sprzedadzą, 
Komitet o tern zawiadamiali z podaniem prawdziwych 
cen i firmy kupca;

2) aby używali wzoru terminatki w zeszłym roku uchwa­
lonej i rozesłanej;

8) aby zawsze cenę za 50 kilogramów netto obliczali i 
w terminatce podawali.
Wyraziło też Zgromadzenie życzenie, aby pp. produ­

cenci próby swe, s p o s t r z e ż e n i a  i d o ś w i a d c z e n i a  
przesyłali „ R o l n i k o wi . "  Wreszcie:

III) Co do obsyłania w y s t a w  z a g r a n i c z n y c h  uchwa­
liła Sekcya: „Brać udział w wystawach zagranicznych, 
lecz nie pojedyńczo, ale przez w y s t a w y  z b i o r o w e  
c h m i e l u  g a l i c y j s k i e g o ,  i tym celem wezwać pro­
ducentów do n a d s y ł a n i a  chmielu do K o m i t e t u ,  
komisyi zaś rzeczą będzie wyjednać przyjęcie takich 
wystaw zbiorowych."
Podając powyższe uchwały (jak to już rzekliśmy po­

wyżej) do wiadomości i zastosowania się, nadmieniamy je­
szcze, iż na temże Zgromadzeniu dokonane zostały w y b o ­

r y  s t a ł e j  k o m i s y i  chmielowej. P r z e w o d n i c z ą c y m  
obrany został p. Józef Gizowski, członkami tejże pp. Jan 
Breuer, Juliusz Frommel, Karol Kiselka, Władysław Ty­
niecki i Oktaw Sala (ten ostatni jako zastępca), wreszcie: 
iż Zgromadzenie uchwaliło przyjąć wypracowany przez ko- 
misyę r e g u l a m i n  Sekeyi bez zmiany.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.
W icep rezes:

Piotr Gross.
Sekretarz

J. Greliński.

Bank Rolniczy we Lwowie
(Ul. K aro la  Ludw ika L. 1.)

A dres te le g ra f icz n y :
Bank Rolniczy, Lwów. Dnia 28. Marca 1884.

C e n y  a. l O O  I K  i  1 o  l o o o  L  - w  ć> w .
zł. | et. | zł. | et.1

P s z e n ic a czerwona . . 
biała . . . .

9 35 10 -

żółta . . . . 9 10 9 65

Żyto gotowe . . . 7 20 7 50

O w ies do nasienia. . 7 _ 7 50
poszukiwany obroczny. . . 6 30 6 90

Jęczm ień browarny . . 7 25 8
25poszukiwany obroczny. . . 6 50 7

R zepak
nominalnie

13 — 14 —

G roch do gotowania . 
pastewny . .

8
7

12
8

W yka do nasienia . . 6 — 7
poszukiwana obro z n a . . . 5 40 6 __

Bobik 6 50 7 40

H reczka 6 50 8

K oniczyna
popyt zmniejszony

czerwona . . 
biała . . . ,

40 — 60 --

!—szwedzka . . 90 —
| Sp irytus za 10.000 lt. pret. zł. 34'50—35 zł.

_ J

U w a g a : Bank R oln iczy  utrzym uje na sk ładzie  
do n asien ia  koniczynę czerw oną i b iałą  — lucernę — 
tym otkę — groch „V ictoria44, b iały i z ie lon y  — so -  
czew icę  — buraki pastew ne i oryginalne O bern- 
dorfsk ie, — ząb koński. Z am ów ien ia  przyjm uje na 
koniczynę szw edzką, nasion a  p astew ne, jęczm ień  
o w i e s ,  pszenicę j a r ą ,  banatkę; m aszyny ro ln icze .
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O O I. <» S Z E N I A-
2—4

Najlepsze zateckie 
s a d z o n k i  c h r ą i e l o w e

ty lk o  z m ie j s k ic h  c h m ie ln ik ó w

rozseła  między 10 i 20 kw ietnia podobnie jak  co roku od 
20 la t za nadsełaniem  franco 11 zł.

1 0 0 0  sz tu k  r a z e m  z o p a k o w a n ie m  

" W . 2ST- S t a l l i c ł i
am tlich gepriifter H opfensensal in  Saaz in  Bohm en.

Nr. 277/1. 84.
Matka moja staruszka tra ­

pioną; była długi czas przez 
reumatyzm i nie mogła nigdzie 
znaleźć ulgi ni pomocy. P rzy­
padkiem jednak otrzymałem 
nareszcie ś r o d e k  d o m o -  
w y, który nietylko mnie po­
mógł znakomicie, lecz i moją 
biedną matkę uwolnił bar 
dzo prędko od uporczywego 
jej cierpienia. Z wdzięczności 
udzielam podobnie cierpiącym 
na zapytanie bliższych szcze­
gółów chętnie b e z p ł a t n i e  
po polsku. M. Glina,

W ien I, Getreidemarkt 2. 
1—4

wowie

Producenci chmielu!
1ST ajlepsze

zateckie sadzonki chmielowe
o fe ru je  n a jta n ie j

I g n a c y  S c ł i e w e s
Z a te c  (S a a z  in  B o h m e n )  1—3

Handel nasion gospodarskich.
W .D f i l i e r a  w  Ko ł o  my j  i

ofiaruje pod gw arandcyą pew ne nasien ie :

Koniczyna czerwona podolska za 100 kg. 50 do 70 zł.
Rajgras oryginalne angielski „ „ „ — 30 „
R a jg ras  w ł o s k i ................................  „ » 36 „
T y m o t k a ...........................................   n „ 26 do 30 „
K ukurudza C inguantino . . „ „ „ 8 „
T raw ę miodowa korzec 4 zł. „ „ „ — n

1—3

Holenderska
k arm a dLla c ie lą t.

Z n a k o m ity  i n ie z b ę d n y  ś ro d e k  w  h o d o w li b y d ła ,  
u z n a n y  p rz e z  w s z y s tk ie  p o w a g i w e te ry n a rs k ie ,  o d z n a ­
czo n y  w ie lo m a  m e d a la m i n a  ró ż n y c h  w y s ta w a c h  z a g r a -  
n ic z y c h , a  m ia n o w ic ie  w  k r a ja c h  w  k tó ry c h  ch ó w  b y ­
d ła  ra s o w e g o  w y so k o  ro z w in ię ty , j a k  w  H o la n d y i, S z w a j-  
c a ry i, A n g li i  i w ie lu  in n y c h , — w z m a c n ia  b u d o w ę  c a ­
łe g o  o r g a n iz m u , n a d a je  s i ln y  r o z r o s t  s z k ie le tu  i o d ­
d z ia ły w a  w  w y s o k im  s to p n iu  n a  z w ię k s z e n ie  i p o ­
p r a w n o ś ć  r a s y ,  d la te g o  te ż  ś ró d e k  te n  z je d n a ł  ju ż  so ­
b ie  s to su n k o w o  w  k ró tk im  c z a s ie  j a k  n a js z e rz e  ro z p o ­
w sz e c h n ie n ie .

W  in te re s ie  p rz e to  P . T . h o d o w c ó w  i w ła śc ic ie li  
d ó b r  z ie m sk ic h , w p ro w a d z iliśm y  i u  n a s  w  k r a ju  z n a ­
k o m ity  te n  ś ro d e k , a  s p rz e d a je m y  ta k o w y  w  d u ż y c h  e ty ­
k ie to w a n y c h  k a r to n a c h . K a r to n  w y s ta rc z a ją ć y  n a  3 do  
4 m ie s ią c e  d la  je d n e j  s z tu k i p o  c e n ie  1 z łr. 40 c e n tó w ; 
z p ro w in c y i za  z a liczk ą . P r z y  z n a c z n ie js z y m  o d b io rz e  
o d s tę p u je m y  s to s o w n y  ra b a t .

Główny skład i  wyrób oryginalnej holenderskiej karmy dla cie­
lą t utrzymuje dla całej Galicyi i Bukowiny w yłączn ie  :

Fabryka chemiczna „Mars"
w  K rakow ie, ulica B racka 1. 7.

Patenty wyrabia i ułatwia tychże spożytkowanie urzędownie koncesyonowane 
techniczne biuro P i s c h e r  SC O oiccip . Wien, Karntnerring 3. 3—8 .

ZEIr_ H en ry k a  A .item s’a

Stsucjsc proćLuJscji :n.scsio:n.
w  St. Peter pod Gracem, w  Styrji.

Bezpośrednie i najpew niejsze źródło do nabycia: o r y g in a ln e g o  s t y r y j s k ie g o  n a s ie n ia  k o n ic z y n y  c z e r w o n e j ,  n a ­
s io n  p a s te w n y c h , t r a w , s t y r y j s k ie g o  ż y ta  o w s a  1 t. d.

Wysokość Dołożenia w Alpach i jak  najstaranniejsza uprawa zapewniają nasionom naszym w pasie bardzo rozległym, zupełne 1 niezawodne po­
wodzenie W szystkie krade o cieplejszym klimacie -  zatem cała niem al Europa środkowa -  cięży z natury rzeczy do naszej kra ny górskiej 
w nabywaniu nasion do siewu. Styryjska koniczyna czerw ona, styryjsk ie buraki, styryjska kapiist^  s t y r y j s k i ^  
styryjsk ie nasiona leśnych jab łek  ltd. są już od dawna 1 powszechnie uznanemi specjalnościami naszemi. Zwracamy nadto uwagę na nasze

ggap ^  S  X O 1ST A  T  R  A  W
niem niej na n a s io n a  w a r z y w  tu zebrane, które się powiodły w s z ę d z ie ,  gdziekolw iek je  próbowano. 

Polecam y przeto w s z y s tk im  g o s p o d a r z o m  n a s io n a  n a s z e .
Katalogi przesyłają się na, żądanie bezpłatnie.

NB. Zakład nasz sprzedaje nasiona tylko . . .
na, ■po<d.stars7\7‘i© Icłi. ■wartości o-w©o,

2—

t i. na podstawie obliczenia siły kiełkowania i czystości, poręczając za nie. -C h ę tn ie  też poddajemy się sądowi każdej uezciw'ie pracuj^eej 
i ' zpraktyką się liczącej staeyi kontroli nasion. Sam i kontrolujemy wysyłkę każdą. Do istniejącej przy Zakładzie szkoły przyjmujemy tez uczniów.

Odpowiedzialny redaktor: W . Tyniecki
Z drukarni „Dziennika Polskiego8 pod zarządem J . M ittiga.

Nakładem  Redakcyi.


